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- 2. U rodzony w 1939 r. D. T  г а  с у jest ak tualn ie  profesorem  teologii na Uniwersytecie 
w C hicago. W  swoich publikacjach  zajm uje się przeważnie p rob lem atyką m etodologii 
teologicznej, dawnej i współczesnej, akcentując konieczność zm iany stosow anych do tąd  
m etod oraz  zastąpienia ich innym i, współczesnymi albo naw et „po-w spółczesnym i” -  jak  to  
oddał niemiecki w ydawca książki. N iem niej, ty tu ł angielski dzieła, pom inięty w przekładzie 
niem ieckim , m a też coś do  powiedzenia: au torow i chodzi m ianowicie o sytuację 
„po-w spółczesną” (przeżywaną ju ż  teraz), w której spo tyka się na  co dzień wielość 
różnorak ich  ujęć o raz  ich niejasność, w ieloznaczność. K siążka dzieli się na 5 rozdziałów. 
W  pierwszym  a u to r sta ra  się uściślić pojęcie „rozm ow y” (dialogu) o raz  odpowiedzieć zarazem  
na pytanie, czy i na ile rozm ow a m oże być m odelem  dla in terpretacji. W  następnych trzech 
rozdziałach T r ą c y  sta ra  się ukazać główne problem y związane z tak  pojętym  m odelem  oraz 
zasugerow ać konkretne  ich rozwiązanie. I tak  w rozdziale II au to r om aw ia klasyczne form y 
dow odzenia o raz  ukazuje ich przeobrażenie się we współczesne m etody wyjaśniania. 
W rozdziale III z kolei zw raca uwagę na radykalny  przełom  spow odow any -  jak  pisze 
-  „po-w spółczesnym i” badaniam i nad m ow ą, językiem , k tórych wynikiem  jest zdecydow ana 
wielość, w ielorakość ujęć pozbaw ionych jakichkolw iek jednoczących je  czynników. Ta 
właśnie wielość pow oduje jeszcze bardziej radykalny rozłam  om aw iany wnikliwie w rozdziale 
IV: chodzi o  w ieloznaczność pojęć (i rozm ów ), wywołującą sam orzutnie św iadom ość, iż 
koniec naszego wieku jest „postrachem  h isto rii” . Ażeby jed n ak  nie pozostaw ić swego 
czytelnika w sytuacji beznadziei, T r ą c y  pośw ięca osta tn i, p iąty  rozdział konieczności 
now ego postaw ienia kwestii religii o raz  ustaw ienia jej jak o  problem u nadziei. K siążka ma 
jed n ak  ch arak te r wybitnie herm eneutyczny. Sam au to r zapow iada też jej uzupełnienie 
w form ie konkretnego zastosow ania podanych tu  zasad do poszczególnych zagadnień 
wchodzących w skład tego, co się potocznie nazyw a „is to tą  chrześcijaństw a” . W „Słowie 
w stępnym ” D. T r ą c y  zauw aża jed n ak , iż „centralnym  tem atem  tej książki jest pam ięć” 
(s. 12). W spom ina też z wdzięcznością dwie wielkie postaci, k tó re  wywarły głęboki wpływ na 
jego życie i myślenie. Byli to M ircea Eliade o raz  B ernard Lonergan. Te dw a nazwiska m ówią 
sam e za siebie.

W ydaje się, że „po-w spółczesność” jest daleka od Polski. N iepodobna w prost myśleć
0 tym , ja k  się będzie spadało  ze szczytu, gdy idzie się z wielkim trudem  pod górę. Niemniej, 
om aw iane pozycje św iadczą wym ownie o tym , co nurtu je  obecnie św iat zachodni. I chyba 
tylko z  tej racji zasługują na  zasygnalizow anie w Polsce.

ks. Lucjan Balter S A C , W arszawa -  Oltarzew

Virgil E L IZ O N D O , L eonardo  B O F F  (éds.), Le Christ en Asie ~ certains aspects des 
luttes, „C oncilium  -  Revue In ternationale  de Théologie”  Beauchesne É diteur, Paris, 246 
(1993), ss. 184.

Ew angelia -  spisyw ana rękom a stw ardniałym i od ciężkiej pracy, głoszona ustami 
wysuszonym i w skutek n iedosta tku  wody i pożywienia -  odsłania dziś niespodziew ane idole 
zachodniej wiary; wszakże czy „religia kolonialnych m isjonarzy” , oczyszczona z roszczeń do 
kulturow ej wyższości, m oże stać się uk ry tą  energią ruchów  nowego życia? Teolog Virgil 
E l i z o n d o ,  M eksykano-A m erykanin  z teksaskiego San A nton io , wyznaje w edytorialu: 
konfron tac ja  z innym i kulturam i i religiami nie tylko w wielu krajach  Azji pozwoliła m u 
zrozum ieć, ja k  bardzo  zubożało  chrześcijaństw o zachodnie, zam ykając się w okcydentalnych 
ram ach  m yślowych. Z sunięte na  m argines, ukrzyżow ane i sprow adzone w milczenie ludy 
Trzeciego Św iata w ym agają od szeroko pojm ow anego Z achodu  głębokiego przeobrażenia: 
z „m y-w -obliczu-w as” ku now em u „m y” , k tóre  m oże prawdziw ie objąć każdego w jego 
odm ienności. N a  tym  tle postaw iono pytanie: czy w Azji jest miejsce d la C hrystusa? Zeszyt ten 
przygotow ano spełniając sugestie różnych społeczności teologicznych tego kontynentu; 
problem  jednakże jest powszechny. N ow e chrześcijaństw o rodzi się z pogruchotanego ciała
1 przelanej krwi o fiar obecnego porząd k u  św iatowego -  czy d la tego C hrystusa  będzie dziś 
miejsce w chrześcijańskich K ościołach?

C hrystus głoszony w Azji pozostaje intruzem , nie jest azjatycki: owego C hrystusa 
obwieszczają Kościoły „w  Azji” , nigdy nie stające się „azjatyckim i” -  w rozpraw ie Pewne 
m aski «C hrystusa» w A zji u trzym uje T eoton io  d e  S o u z a  SI, dyrektor-założyciel



Xaw eriańskiego O środka B adań H istorycznych w G o a  i generalny k o o rd y n a to r roboczej 
kom isji E A TW O T (Ecum enical A ssociation o f T h ird  W orld T heologians) do  spraw  historii 
Kościoła. M iast zespolić się z wielkimi religiam i Azji jak o  w spółpartnerkam i w pracy na rzecz 
m ilionów  ubogich -  m isjonarze uznają je  za rywalki zagrażające jedności C hrystusa przez nich 
wytw orzonego. R ozw ażając „syryjskiego C hrystusa  chrześcijan św. T om asza” , de Souza 
przypom ina, że pierwsze „herezje” chrystologiczne należy osadzać w konflik tach  w ynikają­
cych „z kom pleksu kulturow ej i politycznej niższości papiestw a rzym skiego” wobec 
im perialnego Bizancjum: Rzym  starał się przesłonić swe uczucia, przesadnie utw ierdzając się 
w płaszczyźnie jurydycznej. Zdaniem  teologa, lokalne hierarchie w spólnot o raz  skuteczny 
nad zó r nad subtelnym  procesem  rom anizacji przenikającej kościelne struk tu ry  m ogą 
przygotow ać wyłonienie „złożonego obrzędu  indyjskiego” uwzględniającego zróżnicow ania 
regionalne. Portugalczycy -  „ tłum  fanatyczny, plugaw y i bezlitosny” -  w prow adzali 
„C hrystusa  kolonialnego” , „ trium fującego” ; „skażony pogaństw em  k u ltu r rodzim ych” 
C hrystus dawniejszy nie przydaw ał się interesom  katolików  luzytańskich. L atynizacja za 
pośrednictw em  padroado zm ierzała do  ujęcia dobrze znanych m ilitarnych oraz  handlow ych 
zasobów  chrześcijan m alabarskich św. T om asza w służbie handlu  korzennego oraz  im perium  
portugalskiego. O by chrześcijanie św. T om asza w poszukiw aniu własnej tożsam ości nie 
zapom nieli (co często p rzydarza się chrześcijanom  „łacińskim ” ), że Jezusa obwieszczano 
C hrystusem  i Panem  nie poprzez narzucanie innym  własnej tożsam ości, lecz poprzez 
pom ijanie jej na  rzecz ucieleśnionej solidarności z uciem iężonym i o raz  pozbaw ionym i 
osobow ości.

Postrzeganie C hrystusa przez H indusów  w X IX  w. analizuje Sam uel R a  y a  n  SI, 
ekum enista  i teolog z Delhi. D la jednych chrześcijaństw o jak o  religia zdobywców i C hrystus 
jak o  najeźdźca to  zagrożenie wiary tradycyjnej; niektórzy poprzez kazanie na G órze  widzieli 
C hrystusa etycznego, przeciw staw nego C hrystusow i dogm atów  metafizycznych; inni u p a t­
rywali A zjatę odm iennego od europejskiego C hrystusa m isjonarzy; odkryw ano też C hrystusa 
wyzwalającego z uciemiężenia społecznego i religijnego. Jezuita rozpatru je  przykłady tych 
postaw . W  1820 r. R am  M o h a n wydał fragm enty Ewangelii: nauczanie Jezusowe doceniał 
jak o  znakom ite myślenie d la  podnoszenia um ysłu ludzi. W  drugiej połowie X IX  w. K eshab 
obwieszczał azjatyckość, „niezwykłą wielkość i nadprzyrodzony heroizm ” Jezusa; krzyż 
uznaw ał za w spaniały sym bol sam opośw ięcenia, a  doktrynę boskiego człowieczeństwa -  za 
ujęcie hinduskie. Jezusowi w szatach ideałów  Z achodu  -  zdaniem  M azoom dara  -  nie udało  się 
naw iązać łączności z „duchow ym i instynktam i” właściwymi H indusom : „M ów iąc o C hrys­
tusie orientalnym , widzimy wcielenie miłości i bezgranicznej łaski; w C hrystusie zachodnim  
dostrzegam y wcielenie teologii, form alizm u, m ocy etycznej i fizycznej” . N a  przełom ie 
X IX -X X  w. B r a h m o b a n d h a v  doszukiw ał się zapowiedzi Jezusa w pewnych tekstach  
wedyjskich, głosił też wiarę w Jezusa „doskonale  boskiego i doskonale człowieczego” . Już 
w 1910 r., skądinąd poprzez dośw iadczenia z X IX  w„ wielu spośród warstw  najniższych -  to 
szósta część ludności, u trzym yw ana w niewiedzy i degradacji -  uznaw ało „C hrystusa  misji za 
wyzwoliciela” . Sum ująco, R a  y a n przypom ina, że chrześcijaństwo oraz  C hrystusa w idziano 
jed n ak  jak o  siły godzące się z ciemiężeniem i zachłannością, nie troszczące się o  wzniesienie 
p ro testu  w obliczu gwałcenia sprawiedliwości. W prow adzanie chrześcijaństw a w atm osferze 
rów ności i wolności nie przyniosłoby zaniku religii rodzim ych, jednakże spow odow ałoby 
głębszy dialog, pozwalający ujrzeć horyzonty  duchow e z pluralizm em  religijnym i w różnych 
system ach sym bolicznych odczytać nie tylko liczne drogi wiodące ku Bogu, ale również 
wielorakie sposoby, jak im i Bóg dociera do  nas, w naszych konkretnych sytuacjach.

U jm ow anie C hrystusa przez niechrześcijańskich C hińczyków om aw ia K w o k  Puidan, 
p isarka i profesor teologii w episkopalnej uczelni teologicznej w C am bridge (USA -  uprzednio 
z H ongkongu). N iem ożność znalezienia stosow nego term inu na pojęcie Boga odbija  głęboką 
n ieprzystaw alność kategorii m entalnych Z achodu  i C hin. Chińczycy nie byli skłonni uznać, że 
Jezus m ógł być Bogiem. W edle norm  konfucjańskich Jezus pozostaw ał daleki od  powinności 
synowskich. W  X V II w. dość liczne były antychrześcijańskie trak ta ty  i pam flety; wrogość 
wzrosła, gdy w konsekwencji układów  w ym uszonych na Państwie Ś rodka przez F rancję i W. 
Brytanię m isjonarze m ogli na  pow ró t (po usunięciu w następstw ie niesławnego sporu  
o obrzędy) głosić Ewangelię. W prawdzie utrzym ało  się bardzo krytyczne podejście do  
przekazów  Ewangelii, jednakże niem ało chrześcijan-liberałów  uznaw ało, że chrześcijaństwo 
-  jak o  siła odnow y m oralnej -  posiada zdolność w yratow ania Chin. P onad to  współcześnie.



gdy wielu ludzi odrzuciło  zaufanie do  m arksizm u, rosnącą liczbę m łodych intelektualistów  
przyciąga chrześcijaństwo.

W  Azji, k tó ra  zawsze pozostaw ała nieprzenikliw a dla chrześcijaństwa, ujaw nia się trojaki 
C hrystus: euroeklezjalny oficjalnego K ościoła, niezachodni intelektualistów , azjatycki -  
panoram icznie rozw ażając miejsce C hrystusa  w Azji twierdzi Aloysius P i e r i s  SI, teolog, 
m isjolog i indolog z K elanya w Sri L anka, w ykładający także w M anili. W prow adza pojęcie 
religijności kosm icznej, obejm ującej ku ltury  plem ienne i klanow e z czczeniem zwłaszcza sił 
przyrody -  o raz  m etakosm icznej, przynależnej wielkim religiom  postulującym  istnienie 
transcendentalnego horyzontu  postrzeganego zbawczo przez ludzi dzięki wyzwalającej 
wiedzy czy odkupicielskiej miłości. Jezuita  p roponuje  „helikopterow ą teorię ekspansji 
religijnej” :, religie m etakosm iczne są helikopteram i, kosm iczne zaś lądowiskiem ; przez 
inkulturację religia m etakosm iczna znajduje na turalny  punk t osadzenia w religii kosmicznej. 
Dalej: pierwszy przybyły zagarnia wszystko, inny helikopter ju ż  tam  nie wyląduje; masowe 
przejścia z jednej religii m etakosm icznej na  inną tego rzędu są nierealne. N ie m ożna wreszcie 
wykluczyć przym usow ego „o d lo tu ” helikoptera -  inny wówczas m oże tam  wylądować. 
K ultu ry  przepojone wielkimi religiam i -  tzn. 90%  Azji -  nie znajdują miejsca d la C hrystusa, 
co najwyżej w roli jednego bóstw a więcej w panteonie sił kosm icznych. P i e r i s  przedkłada 
dalej próby  obwieszczenia C hrystusa w ram ach azjatyckich religii i kifltur: „C hrystus 
buddyjski” w spólnoty nestoriańskiej w C hinach z lat 635-845 to  pierwsze „inreligio- 
nizacyjne” przeform ułow anie soteriologii chrześcijańskiej w łonie wizji św iata buddyjskiego; 
z kolei R i c c i ,  uznając buddyzm  za nie do  pogodzenia z chrześcijaństwem , na kosmicznej 
religijności konfucjanizm u przecierał szlaki in terkulturacyjne (dziś Kościół „patrio tyczny” 
poszukuje C hrystusa  o obliczu „sinoeklezjalnym ” . podczas gdy Kościół potajem ny inspiruje 
się C hrystusem  wedle m odelu zachodniego); w Indiach  należy dostrzec inkulturacyjne dążenia 
D e N obilego oraz  późniejszą koncepcję „C hrystusa  gnostyckiego” osadzonego w idiomie 
m etakosm icznego hinduizm u, lecz odłączonego od kościelnego zaplecza.

C h rystus azjatycki m a d la  P ierisa cztery oblicza. Indyjski C hrystus „o  ciele p o łam a­
nym ” w yraża teologię dalii (odnoszącą się d o  bezkastow ców , n iedotykalnych: choć co 
najm niej 60%  chrześcijan stanow ią dalii -  to  90%  odpow iedzialności kościelnej i teologicz­
nej należy do k ast wyższych) -  d la  C hrystusa  dalii nie m a m iejsca zarów no w społeczeństw ie 
obyw atelsk im , jak  też we w spólno tach  chrześcijańskich. K oreańsk i C hrystus „o  ciele 
um artw io n y m ” poprzez han (rezygnacja wobec n ieuchronnego  ciem iężenia, oburzenie na  
nieludzkość spraw cy...) wiąże się z teo logią minjung  ( =  lud uciem iężony): stanow i ona  
teologiczne zaw łaszczenie chrześcijaństw a m injung , k tó re  z kolei w X IX  w. doko n a ło  
chrześcijańskiego zaw łaszczenia niechrześcijańskiej tradycji minjung -  i dzięki tem u, 
zdaniem  Pierisa, w łaśnie K orea ja k o  pierw szy w Azji kraj rzuciła zasiew teologii 
w yzw olenia, gdyż po raz pierwszy o trzy m an o  Biblię nie ja k o  „św iętą księgę agresyw nych 
najeźdźców ”  (ko lon izato rem  K orei była wów czas Jap o n ia), ale ja k o  „ sak ra ln ą  historię  
m injung” : o to  nadchodzi Bóg so lidaryzujący się z m injung  i obwieszczający słowo 
w yzwoleńcze w ich w łasnym , tak  pogardzanym  języku! K o reań sk a  „ C h ry s ta "  (rysunkow o 
w zorow ana n a  U krzyżow anym , tyle że „zazja tyzow anym ” ) nie zajm uje zaszczytnego 
m iejsca w społeczeństw ie, ale d la  kob iet pozostaje  najłatw iej dostępnym  źródłem  pociesze­
n ia i o tuchy; gdy „w szystkie rełigie m etakosm iczne w swych sakralnych  zapisach i trad y c­
jach  to le ru ją  czy naw et zalecają p a tria rch a lizm ” , a zeświecczone podejście do  kobiecości 
o dbija  „an tyrelig ię  fem inistek reagujących na  antyfem inizm  religii" -  to  „podejście 
«kosm iczne» stanow i m ieszaninę elem entów  doczesnych, kobiecych i religijnych wśród 
u bog ich” . C hrystus Trzeciego Św iata wiąże się z teologicznym  pojm ow aniem  „m aluczkich 
tej ziem i” , przez Boga w ybranych n a  p a rtn e ró w  sojuszu w zam ierzeniu wyzwolenia 
ludzkiego -  poprzez tego C hrystusa  K ościół ponow nie  przeżyw a swą m isję i od tw arza  
tożsam ość eklezjalną; ów  Trzeci Świat sta je  się wyzwaniem  teologicznym  i nawet 
chrysto logicznym , przew ażająca bow iem  część „ciała  C h ry stu sa  Trzeciego Św iata” to 
rów nocześnie Azjaci i niechrześcijanie.

W  w alkach i skargach m as naznaczonych ubóstw em  biskupi dostrzegają obecność Jezusa 
-  stw ierdza Felix W i l f r e d ,  profesor teologii system atycznej w Tiruchilapalli, analizujący 
dokum enty  FA B C  (Federa tion  o f A sian Bishops’ Conferences). Z aprow adzone w epoce 
kolonialnej chrześcijaństw o uczyniło Jezusa „obcym ” -  w obecnym  czasie pokolonialnym  
Jezus m oże znam iennie powrócić do  Azji za pośrednictw em  K ościoła pokornego i wyzutego



z władzy, zatem  ubogiego i solidaryzującego się ze sprow adzonym i na m argines. Kościół 
uznaje swe „głębokie zespolenie z Jezusem -W yzwolicielem ” .

Odczytyw aniem  N T  w Trzecim Swiecie, zwłaszcza na Filipinach, zajm uje się C arlos 
A b e s a  m i s, teolog i b iblista, z M anili. G łów ne narzędzie egzegetyczne to  solidarność 
z ubogim i w w alkach Trzeciego Św iata i spoglądanie oczym a ubogich; lek tura  N T  wykazuje, 
że spojrzenia Jezusa oraz ubogich są bliskie, by nie powiedzieć: identyczne. Jezus, stw ierdza 
Abesam is, znajdow ał się zawsze po  stronie ubogich i zepchniętych na m argines. Jak  gdyby 
dlatego teolog zachęca do p rosto ty  językowej: „jednym  z największych grzechów teologii 
chrześcijańskiej jest używanie słów o dziesięciu literach tam , gdzie pięć by w ystarczyło” .

F rancis D  ' S a SI, profesor teologii systematycznej w Punę (Indie), pod tytułem  
Chrześcijańskie wcielenie i hinduski awatar rozw aża wiarę w aw atar („ujrzeć wszystkie byty 
w boskości” ) o raz  w ńbhu ti („ujrzeć boskość w każdej rzeczy"), natom iast pom ija kwestię 
zapow iedzianą w pierwszym  członie tytu łu  (albo też tytuł mylnie odtw orzono).

Rozważywszy elem enty współczesnej ku ltu ry  Japonii oraz niełatw y tam  rozwój chrześ­
cijaństw a, Peter N e m e s h e g y i  SI, od 1956 r. profesor teologii w T okio , wskazuje na 
zrodzenie się w latach  siedem dziesiątych chrześcijańskiego ruchu radykalnie społecznego 
i działającego na rzecz uciem iężonych w społeczeństwie japońskim : Jezusa przedstaw ia się 
jak o  człowieka stającego po stronie cierpiących i dążącego do współżycia ludzi w godności. 
C hrześcijaństw u nie wystarczy dziś religijny profetyzm : główny znak to  „B óg-z-nam i” , 
wówczas m ożna pojm ow ać krzyż jak o  miejsce Bożego cierpienia, w k tórym  Ojciec i Syn 
uczestniczą w cierpieniu św iata. Należy też zaświadczyć o bezinteresowności i szlachetności 
uczuć C hrystusa.

N a Filipiny chrześcijaństw o d o tarło  w kontekście kolonizacji hiszpańskiej XVI w. 
„poprzez triu m f m iecza i krzyża” , wskazuje M ary  John  M a n a n z a n  OSB, przew odnicząca 
federacji organizacji kobiecych i dyrek to rka  Insty tu tu  Studiów  Fem inistycznych w M anili. 
Spadek hiszpański to  C hrystus cierpiący: w W ielkim  T ygodniu pasyjne przedstaw ienia męki 
i śmierci C hrystusa -  z w łączeniem epizodów  stw orzenia św iata, nieposłusznych prarodziców  
oraz sądu  ostatecznego -  tw orzą rys dziejów od początku  po kres czasów. W  wiekach 
kolonializm u w yobrażenia te stanowiły podziem ny n u rt wierzeń m illenarystycznych. T eolo­
gia wyzwolenia staje się tam  „teologią w alki” -  walki znacznej większości n a rodu  
o sprawiedliwość: chodzi o  zaakcentow anie sposobów  osiągnięcia wyzwolenia jak o  celu. 
„Filipińscy chrześcijanie -  w swej historii poddaw ani dom inacji m roków , agonii i śmierci, 
przez 350 lat osadzeni w systemie kolonialnym  -  znają nadal okowy neokolonializm u, naw et 
po uzyskaniu politycznej niepodległości. [...] N ic dziwnego, że filipińska duchow ość jest 
przede wszystkim  duchow ością W ielkiego P ią tk u "  -  tyle że pewne oznaki nadziei zapow iada­
ją  już  duchow ość Niedzieli W ielkanocnej.

W  ciągu niem al dwóch tysiącleci dusza w ietnam ska nasyciła się w artościam i k u ltu ro ­
wymi oraz  religijnymi zakorzenionym i w konfucjanizm ie i taoizm ie przybyłymi z Chin, także 
w buddyzm ie w niesionym  za pośrednictw em  bonzów  chińskich -  stw ierdza M ai T  h à n h 
z kongregacji N otre-D am e, w ykładająca w liceach i na  uniwersytecie, specjalizująca się 
w telewizyjnych program ach  ośw iatowych dla dzieci. Religijny synkretyzm  prow adził do  
pojednawczej tolerancji: synteza dopełniających się w artości religijnych stanow i wierzeniową 
osnowę życia ludu. Chrześcijaństw o zakorzeniło  się od 1590 r.; bywało usuw ane w następstw ie 
doktrynalnej nieustępliwości potrydenckiej, także wskutek łączenie go z w rogam i -  np. krzyż 
uchodził za „flagę Portugalczyków ” . Po podboju  przez Francję katolicyzm  um acniał się: 
w 1940 r. było blisko tysiąc księży w ietnam skich (z trzem a biskupam i) i ledwie trzystu 
m isjonarzy. Z a czołowe wydarzenie lat sześćdziesiątych T hành uważa m ontiniańskie 
zezwolenie na kult p rzodków  w rodzinach chrześcijańskich konw ertytów : „nareszcie 
zniesiono in terdykt świętej pow inności przyw iązania synowskiego [...]. K ościół począł 
zwracać rodzinom  konfucjańskim  ich dzieci «zagubione» po tyluż konflik tach rodzinnych, 
politycznych i społecznych, po  tyluż m ęczeństwach!” K ościół jeszcze nie po trafi żyć 
w sym biozie z ku ltu rą , w jakiej się zrodził: w liturgii zachow ał swą szatę zachodnią, pojęcia 
dogm atyczne ukształtow ał wedle obcej a rch itek tury  m entalnej. T ak więc oblicze C hrystusa  
musi bardziej wcielać się w rodzim ą kulturę, w narodow e poszukiw anie chleba godności.

Pow stałe w połow ie 1958 r. w Sri L anka Stowarzyszenie Pracow ników  Chrześcijańskich 
obszernie om aw ia T issa B a l a s u r i y a  O M I, założyciel-dyrektor C entre o f  Society and



Religion w C olom bo, współzałożyciel i k o o rd y n a to r na  Azję EA TW O T, niezwykły rzecznik 
m iędzykontynentalnej sprawiedliwości w strefie Pacyfiku. Stowarzyszenie pow stało w klim a­
cie dalekim  od wszelkiego d ialogu ,/n iu ło  ch arak te r niekonfesyjny, było o tw arte  na  wszystkie 
Kościoły, stanow iło „wyzw anie rzucone tradycyjnej ortodoksji każdego K ościoła” . W  swych 
publikacjach  głosiło, że „C hrystus to  oczekiwanie ludów  [...] w iara chrześcijańska uznaje, że 
Bóg, m ówiący ongiś ustam i p roroków  i m ędrców  -  buddów  i riszi -  ostatecznie wysłał Słowo 
żyjące w C hrystusie, by w ykazać dynam iczną praw dę, stanow iącą podw alinę wszelkiej 
sprawiedliwości i wszystkich dharma”. O pracow ano form y liturgiczne m ogące zaspokoić 
potrzeby w spólnot m iędzychrześcijańskich: „m sza pracujących” um ożliwia udział osób
0 różnej przynależności wyznaniowej i o odm iennych przekonaniach -  łączy liczne elementy 
hindusko-buddyjskie i syngaleskie (m ilczenia i śpiewy, w ykorzystanie bębna i muszli, wody
1 św iateł...), zaspokaja radykalne orientacje robo tn ików  przez przyw oływ anie liderów 
aktyw nej bezprzem ocowości. „G dy  poprzez dzieło C hrystusa  duchow e skarby znajdow ane 
w p rastarych  nu rtach  religijnych zespolą się z chrześcijaństwem  w jed n ą  jedyną rzekę 
-  dop iero  wówczas odkryjem y oblicze C hrystusa prawdziwie azjatyckiego” .

W aneksie zam ieszczono obszerne fragm enty deklaracji z przeprow adzonej w C olom bo 
18-25 V I 1992 (zapewne z inicjatywy EA TW O T) konsultacji nad duchow ością afrykańską 
i azjatycką. W skazyw ano m .in.: w odróżnieniu  od religijności wspierających ucieczkę od 
św iata „duchow ość afro-azjatyęko-bib lijna nak łan ia  do  obecności w świecie o raz  do 
pow iązania z  h istorią  i z iem ią...” W szelka duchow ość pozostaje niepełna bez wym iarów 
m ilczenia i kontem placji: „Jezus m odlił się -  odgadujem y, że m odlił się wiele w kontem placyj­
nym  milczeniu, powiedział bowiem: «a m odląc się, nie mówcie wiele»; następnie poniew aż 
w iadom o, że m odlił się noc całą -  jakże zaś m odlić się w takim  czasie, jeśli nie w milczeniu?; 
wreszcie -  poniew aż był Człowiekiem W schodu” . Przypom niano daw ne świadectwo: „W  
następstw ie podróży Vasco d a  G am y misje chrześcijańskie ujaw niały ludom  afrykańskim  
i azjatyckim  «Jezusa C hrystusa  konstantyńskiego» z nieprzejednanym  osądem  nad A fryką 
i A zją nie przynależnym i do  K ościoła o raz  nad ich religiam i i ku ltu ram i” . T radycyjna teologia 
p o konstan tyńska  neutralizow ała społeczne zaangażow anie Jezusa historycznego, którym  
„posługiw ano się by uw iarygodnić najgorszego rodzaju  wyzysk". Jezus C hrystus nie szerzył 
niezgody, na tom iast „Jezus K onstan tyna, K olum ba i da  G am y w prow adzał do  A fryki i Azji 
podziały o raz  denom inacje, pow odujące europejskie, społeczne, ekonom iczne, patriarchalne 
i teologiczne walki o w ładzę” .

Z nalazło się w zeszycie niejedno św iadectwo o  rozległym  postępie teologii feministycznej. 
K oreańskie  Stowarzyszenie K obiet-T eo logów  już w 1983 r. przeprow adziło  d rugą konsu lta ­
cję zm ierzającą do  ukształtow ania „azjatyckiej teologii fem inistycznej” ; najw yraźniej pow io­
dło się to . K w ok bowiem  prow adziła z niej w ykłady „w licznych krajach  tej strefy” . EA TW O T 
posiada Kom isję Fem inistyczną (M ananzan  jest jej m iędzynarodow ą koordynato rką). Na 
Filip inach kobiety-teologow ie prow adzą swe aktyw ności teologiczne w oparciu  o  walkę 
Filipinek na  rzecz przebudow y społeczeństwa.

RM  przyjęto chłodno. W ilfred dyskretnie stw ierdza, że „m isjologia restauracyjna 
zew nętrznego pochodzenia sta ra  się, niestety, dotrzeć dziś do  Azji, pozyskując na  miejscu 
satelickich adheren tów  [...] błędnie m niem a, że biskupi mówili jedynie o d ialogu, wyzwoleniu, 
inkulturacji itd., zaniedbując obwieszczanie Jezusa C hrystusa” -  ta „przestarzała  m isjologia 
p rzedsoborow a" ham uje harm onijną  ewolucję FA BC. Pieris odnosi wrażenie, że „K ościół 
utraciw szy swe wpływy na zeświecczonym Zachodzie, zam ierza uzyskać władzę na ureligij- 
nionym  i szybko rosnącym  [niewątpliwie: dem ograficznie -u w . M H] Południu , by zeń uczynić 
nowe centrum  chrześcijaństw a pod  kątem  tak  liczbowym, jak  jakościow ym . [...] R edaktorzy 
encykliki pragnęli ponow nego pobudzenia m isjonarskiej żarliwości wedle m odelu plantatio  
Ecclesiae , со -  jak  przypuszczam y -  m a zapewnić liczbową ekspansję eklezjalnego obej­
m ow ania Trzeciego Św iata przez p a tria rch a t zachodni” . W tymże przeglądzie (nr 237) pó łto ra  
ro k u  wcześniej Pieris przestrzegał, że encyklika przyczyni się do pom niejszenia słabnącego już  
au to ry te tu  Stolicy Apostolskiej, a  in terpretacja  dokum entu  -  doko n an a  przez kard . Tom ko 
jak o  prefekta Kongregacji Ewangelizacji N arodów  i uznająca Indie za epicentrum  p ięt­
now anych błędów -  okaże się niebezpieczną bronią w ręku polujących na herezje, k tórzy 
upa tru ją  sposobności by obniżyć, naw et zdusić, kreatyw ność chrześcijan azjatyckich: 
„K ościół azjatycki nie zapom niał nierozw ażnych interwencji eklezjalnych w poczynaniach De



N obilego i Ricciego. [...] H istoria  jest do b rą  nauczycielką, wszakże czy Kościół jest pojętnym  
uczniem ?”

W ydaje się, że -  w oparciu o prawdziwie rozległą podstaw ę publikacyjną (zatem  tu, 
niestety, niedostępną) -  niejeden elem ent kościelno-trzeciośw iatow y w art byłby „zbieżnoś- 
ciowego ośw ietlenia" od strony językowej. Przykładow o: w 1940 r. kard. C ostan tin i -  ongiś 
pierwszy delegat apostolski w C hinach, m isjolog -  dostrzegł chrześcijaństw o azjatyckie 
niczym „krop lę  wody w oceanie” , a w przeszło półwiecze później osadzony w T okio  W ęgier
0 chrześcijaństwie w Japonii m ówi nie inaczej: „m ała  kropla wody w oceanie” . W niedługim 
tekście pojaw ia się trzykro tny  zarzut pod adresem  K ościoła i katolicyzm u: „zbyt głęboko 
zakorzen iona tradycja arogancji... ku ltu row a arogancja  kolonizatorskiego chrześcijaństwa... 
jakże to charakterystyczne d la naszej arogancji zachodniej” (chodzi o popraw ianie wszyst­
kiego, co czyni Inny -  choćby tym Innym  był... Bóg; stwierdzający to jest po  połowie 
„trzeciośw iatow ym ” i „zachodnim ” ). Pojaw ia się -  chyba wyłącznie w strefie azjatyckiej 
-  dające wiele do  m yślenia określenie „p a tria rch a t zachodni” : chodzi o władzę Rzymu.

Sekcja „Teologia Trzeciego Św iata” , do  której należy om aw iany zeszyt, sta ra  się 
przecierać szlak bardziej owocnego dialogu kierującego się ku św iatowem u w spółpow iązaniu 
ludzi wierzących: ukazu ją  się nowe możliwości pojm ow ania siebie o raz  Innych -  w uznaw aniu 
ich odm ienności ja k o  praw ow itej i w iarygodnej. M ożna sądzić, że zeszyt ten stanow i azjatycką 
odpow iedź na  apel R M  3: „otw órzcie drzwi C hrystusow i!” W szakże w olno zastanaw iać się: 
„chrystologia ślepa na cierpienia m as indyjskich nie m oże dotrzym yw ać wierności Jezusowi 
Biblii. [...] C óż ubogich obchodzą subtelności chrystologii nicejskiej czy chalcedońskiej, gdy 
dla nich  luksusem  jest sam o przeżycie!” -  z całą m ocą twierdzi werbista-m isjolog K avunkal 
z B om baju (w „V idyajyoti” ). N ie wydaje się, by miejsce Jezusa w Azji m iało być dogłębnie 
kw estionow ane; czy jednak  problem  nie okaże się inny: „jakie jest oraz  jak ie  m oże być miejsce 
C hrystusa  -  przy tym  C hrystusa  o jak im  obliczu -  w Azji?” Z  pew nością zbliżone zeszyty 
innokon tynen talne  złożyłyby się na  panoram ę prawdziwie ogólnoświatow ą.

R edaktorzy  wyjaśnili b rak  seulskiego tekstu  o teologii minjung·, w olno m niem ać, że 
pom inięto  jed n ak  dwie dalsze kwestie. W  kilku rozpraw ach przewijają się krajow e aspekty 
bardzo  rozległego „sporu  o obrzędy w schodnie", definitywnie („zawsze i na zawsze” ) - z a ś  dla 
istoty obrzędów  negatywnie -  rozstrzygniętego przez papiestw o w latach 1715—42, a sto p ­
niowo prostow anego  począwszy od 1936 r.: „być m oże, największego n ieporozum ienia 
w dziejach m isji”  (Nem eshegyi); w tym  jed n ak  zeszycie w arto  było prześwietlić łącznie całość 
zakazów  i ich kulisy (rywalizacje m iędzyzakonne, wrogość do inkulturacji...), analizując 
wynikłe stąd  dla K ościoła i krajow ych katolicyzm ów  szkody po części nieodw racalne. Tem at 
podstaw ow y Chrystus w Azji korzystnie dopełniałaby analiza jak  gdyby odw rotnie zorien­
tow ana A zja  u· świecie Chrystusowym ; wszak w ostatnich dziesięcioleciach nasila się 
przenikanie azjatyckich religii i ruchów  religijnych do odwiecznie chrześcijańskiego Z achodu 
(E u ro p a  łącznie z A m eryką Północną): w jak ich  okolicznościach duchow ość chrześcijańska 
słabnie i ustępuje na  „sw oim ” obszarze -  czy to przem ijająca „m o d a” , czy też desperackie 
poszukiw anie d róg  bardziej przydatnych?

Niżej podpisany sądzi, że ogłoszenie u nas pięciu tekstów  tego zeszytu (choćby z pewnym i 
skrótam i) byłoby niezwykle pożyteczne. Chodzi o aneksow ą deklarację, o szkice R ayana
1 M ananzan , o edytorial -  i przede wszystkim  o tak  im ponująco założoną rozpraw ę Pierisa.

M ichał Horoszewicz, Warszawa

A b p  Bolesław PY L A K , C zy znasz M aryję? Rozważania mariologiczne , Lubelskie 
W ydaw nictw o A rchidiecezjalne. L ublin  1993, s. 127

Profesor teologii dogm atycznej n a  wyższej uczelni o raz  pasterz diecezji pisze książeczkę 
popu larną , by szerokiem u kręgowi wiernych przybliżyć postać M atk i Pana. We „W prow a­
dzeniu” stwierdził brak  „opracow ań zwięzłych, pisanych z przeznaczeniem  dla tych, którzy 
nie w dając się w naukow e analizy, chcieliby, w sposób m ożliwie pełny, poznać swoją 
n iebiańską M atkę” . T em u brakow i pragnie zaradzić serią „k ró tk ich  rozw ażań-m edytacji na 
tem at poszczególnych praw d m aryjnych” . W yraża przekonanie, że te rozw ażania „uw zględ­
niają ak tua lny  stan  teologii m aryjnej” . Z uznaniem  trzeba przyjąć takie założenie, brakuje 
bowiem  udanych czytanek o M atce Bożej na  m aj, październik, czy na inne okazje. Sypnęło


